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Redukcje w przemyśle węglowym 



ZE STAREGO LUBLINA 
Drewniana architektura Lublina |ui 

prawie nie lstnle|e. Wiele wdzięcznych 
dworków mieszczańskich I domków z 
pietyzmem rysowanych przez GIerym-
sklego, Smolińskiego I ,Gumowsklego' 
zniknęło z naszych przedmie«. Inne 
nawpół rozwalone lub nieumiejętnie 
odnawiane zatraciły swój charakter. 

Tllemnle] jednek i to l jeszcze domek 
przy ul. MlsJonerskle| ozneczony Na 4. 
W domku tym futrynę drzt^l głównych 
I drzwi ta me ciosaną starę, polskę ro 
botę, z zastrzałami. Na pierwszy - n u t 
oka widać, ie robione sę od ręki, sle 
klerę. 

Jeszcze na podzamczu trwa kilka sta-
rych domostw z łemaneml po polsku 
-dachami z gontów, leszcze z-ogólna) 
tandety przedmiejskiej dałoby się col 
nlecoł znaleźć na WlenlawlerRallnbw-
szczyinle, Czechówce. ' 

drewniane od iakjch budowli innych 
miast. 

W architekturze te|, jak zresztę na 
całym niemal obszarze Polski, wlelkę 
rolę grał siestrzan, W wielu jeszcze do-
mach podmiejskich dźwiga on wygięte 
ze starości powały, ala nie jest to ju i 
dawny, wspaniały siestrzan, jeno uboga 
ńlerzezana belka. Ongiś było Inaczej, 
W Izbach nljko nad głowami miesz-
kańców zawieszony siestrzan był wido-
cznym znaklekn błogosławieństwa losów. 
Symbole jakieś tkwiły w modrzewiowe! 
belce dźwlga|ęcej clęłar powały j wie-
ków I pokoleń. Symbole lakjęte na |ej 
powierzchni w rzeźbie sutej w gwiazdy 
I słońca, : -

W Muzeum Lubelskiem (dawna gma-
chy pljarskle) na plerwśzem piętrze le-
wego pawilonu takie slestrzany do dzlł 
Istniej«. Na jednym gwiazda w kole 
sześcloremlenha 1 datę 1643, wskazuję-
ca zapewne rok ukończenia budynku. 

Jeszcze niedawno, w roku 1912 czy 
1913 przy ulicy Narutowlcze13 siał 

-parterowy domek modrzewiowy I sle-
strzanaml w zacisznych, białych izbach. 

W starych domach, rozebranych prsy 
ul. Merli Panny - podile Lopedńskl— 

były slestrzany z napisami. Więc jeden 
z wyobrażeniem słońce i |ęzykaml ple- -
mienlsteml wkoło I słowami: Btntdtc. 
Domine domom istam et amnei habi-
tanles in ca A. D 1723 Wawricmec 
Żakowski'. Na tymźa slastrzanle t dru-

Jlej stronie polski napis: .o /aJt P U 
na kompam/a feius ¡ózet i Marjn 

P. R. 1723 dnia 7 Października*. 
Tę stronę belki zdobiły żnek I. H. 3, 
oraz serce, ulubiony polski motyw zdo-
bniczy, powtarzający się I » pisankach 
I * helde I ar wycinankach, ary ryty tu 
w literze ,H* religijnego monogramu. 

Ne Innym stestaanle 2 domów, zbu-
rzonych przy ulicy Panny Merjl, kyły 
tylko łacińskie znaki: .Btnedie. Dom* 
ne, domom han* el onaut hatttantes 
m ca. AMHO 176» (7f. , OrtatMa cy-
frę latertf. I meto czytelne. 

Jedne porąbano bezHtofcile przy roi-
bWrce, Ino* obcioteno I zheblowano 
na kant (belka przyda al« m m p i f a 
stwle), aa Innych dywany traapaao. 

Jedynie t y t i o atełUzany w. Masamm . 
przypominała • tym phfarym sacwaMa 

- ml«la>/\MAl Lii - Ł » . -1 \ - • M T.» A 

tmejscowej arcnttesuiiy areannlacsaL wió-
ry rtilnał I chyba nta wrfet 

Czy dekret P. Prezydenta 
powstrzyma fale eksmisji 



Prawda i nieprawda 
o literaturze proletarjackiej 

Polemika ma sens I cel tylko o tyle. 
o II* dociera do Istoty zagadnienie I 
wyjeinla to, <o wy|einlenle >1« domaga. 

Mó| artykuł p. t. .Literatura prole-
tariacka" wywołał odpowiedź p. Borsy, 
będącą całkowltam zaprzeczeniem celo-
woicl polemiki. P. Bona przeoczył in-
/ormacy/ny charakter artykułu, przezna-
cionego przeclei nie dla czytelników 
klasowo «orientowanych, ale dla wszyst-
kich, I tanadto ier|o przyjął oiwladcze-
ni* redakc|l ,Kur|»raV ttwlardza|ące 

I Mtkamądyskuiy|noi{,klórabyne|mnle| 
w moje) Intencji,nie. Iftlała. Ale to bił-
by drobiazg — ważniejszy jest fakt, ie 

przeciwnik nie orjentule sic w spra-
wach, które chce ro u t rzy j oi iTilepo-r 
triebnle wprowadza zamęt do zagad-
nień zupełnie |a»nych I wyraźnych 
Okaju|e >lq, ie .Pak Paryż" Jesień-
•kiego jest książką wybitnie mleszczań-
lką. NI* mam łdrowla przytaczać I zbi-
jać wszystkich argumentów w tej mia-
ra*, wytaczanych na długo przed p. 
Bortą przez rozmaitego kellbru mache-
rów od proletarjatu napompowanych 
dlalektyką Marksa, ale w gruncie rze-
czy całkowicie go nle-rozumle|ących. 
Pen Borta nie należy do wyjątków I 
dlatego specjalne znęcanie sic nad nim 
niemi samu, ponieważ mankamenty 
myilowe tu reprezentowane zdążyły się 
jut dawno w pewnem środowisku zge 
neralizować. 

-~Powleić Jasieńskiego ze|mu)estęprre 
deź nletylko tragedią Plerre, ale zawie-
l i leszcze cot więcej. Rozstrzygnięcie 
pytanie, ciy hlstorja chińczyka (nie pa-
miętam w tej chwili nazwlika) albo bo-
haterskich przywódców' francuskie! ko-
muny w' zadiumlonym Paryżu posiada 
wartoić z proletariackiego- punktu wi-
dzenia — to Jul kweitja elementarne| 
logiki, której negle zabrakło w ar tykuł r 
p. Borsy. 

Popełnia on więcej błędów. Stwier-
dzam bijący w oczy anachronizm w zda-
niu; „Jasieński, który w .słowie o Ja-
kóble Szali' doniósł, ie chwilowe od-
chylenie nie zaważyło na lego Ideologii". 

Towarzyszu łaskawy, przecież .Słowo' 
pisane było leszcze przed .Paryżem*. 
A z .Miesięcznikiem' tei sic nie udało. 
Skora pismo to potrafiło, przyciągnąć 
do siebie spory zastęp pisarzy wywo-
dzących się z robotniczego proletarjatu,. 
skoro rewolucjonizowało ten proletarjat 
duchowo, to tern samem swoją rolę 
kulturalną ipelniloTtej Jego zasługi nie 
umniejszą, enl otwarci wrogowie, ani 
fałazywl przyjaciele prowadzący niepo-
trzebne dyskusje. ." 

To nie są wcale rzeczy trudne do 
przemyilenla, mam więc nadzieję, że 
mó| edwersarz zrozumie |e z czasem, 
trzeba tylko w!ęce| pracować nad sobą, 
a mnle| pobłażać zamaszkom własnego 
plóre, Razumlem I odpowiednio oce-
niam saty«fekc|c-płynącą z faktu, że 
czyjęi nazwisko zostało wydrukowane, 
ale megelomanja lednostek nie upraw-
nia do zabierania ludziom czasu, cho-
ciażby na pilenie odpowiedzi, 

Mle bądićle dzieckiem, towarzyszu. 
Borze! ' .'. . 

. Józef Łobodowski. 

BRONISŁAW LUDWIK MICHALSKI 

DZIEŃ. 
^Spiętrzył fale obrotów, filmem zdarzeń chlusnął.... 
bladnąc •— w mig — bet cbrsęslu tapadł w ekran przestrzeni 
I zapachniał krwią bólu na zbudzonych ustach 
sen: światów astralnych ctarodtla/ — gdy prry z ¡fint 

dzień Idzie rosochaty, skrzydlato rozrosty, 
prtysłaniając pogody lśniącym parasolem 
wieś: bulną grzybnią chałup. W strzech spłowiał'e włosy 
wcina slą bajką mdlel codtlennoićl, lak kolec, 

ieby wytoczyć z iył parną posoką potu: 
pleśń ziemistą I gorłką, dygocących mięśni — 

—w południe taróiowleć-w-półclenlu-ogrodów,— I 
oczy swe dolrtałośclą wrześniową wypieścić — 

I uśmiechnąć sią malwom, śniącym if szklanych szybach, 
gdy przed oknem, gdzie kwitną, uslądzlem w przedwleczerz; 
wtedy umknie prted naml. prtopłynle jak ryba, 
którą ^łowi zmierzch siwy: — piewca • dziwnych rzeczy. 

Sensacyjny projekt stworzenia... 
elektrycznej waluty 



Trybuna (Nr. 3) 

Z życia Kół Młodzieży Wiejskiej „Siew" 


